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N IE C H  BĘDZIE P O C H W A L O N Y  JEZUS C H R Y S T U S !

Na  i niedzielę po w ie l k a n o c n y

E W A N C y E L IA
Według św, Jana XX, 19 do końca

Gdy te d y  b y ł w ieczór dn ia  onego p ierw sze­
go szabatów, a d rzw i b y ły  zam knione, k ie d y  u- 
czn iow ie  b y li zgrom adzeni d la  bo jaźn i Żydów, 
przyszedł Jezus i  stanął w  pośrodku i  rzek ł 
im: Pokój wam. A  to rzekłszy, ukazał im  ręce i 
bok. U radow a li się tedy uczn iow ie , u jrzaw szy 
Pana. Rzek im  tedy zasię: Pokój wam. Jako 
mnie posła ł O jciec, i ja  was posyłam . To po­
w iedziaw szy tch n ą ł na n ich  i  rzek ł im : W ez- 
m ijc ie  Ducha św iętego; k tó ry c h  odpuścicie 
grzechy, są im  odpuszczone; a k tó ry c h  zatrzy­
macie, są zatrzymane.

A  Tomasz, jeden z dwunastu, k tó rego  zo- 
Wią Dydym us, n ie  b y ł z n im i, k ie d y  przyszedł 
Jezus. M ó w ili m u tedy  drudzy uczn iow ie : W i­
dz ie liśm y Pana. A  on im  rze k ł: Jeśli n ie  u j­
rzę Yf ręku  jego p rzyb ic ia  gw oździ i n ie  w lo - 
żęli r ęk i mojej w  bok  jego, n ie  uw ierzę. A  po 
ośmiu dn iach b y li zasię uczn iow ie  jego w  do­
mu i Tomasz z n im i. Przyszedł Jezus d rzw ia ­
m i zam knionem i i  stanął w  pośrodku i  rzek ł: 
Pokój wam. Potem rz e k ł Tom aszow i: W łó ż  
sam palec tw ó j, a oglądaj ręce moje i  śc iągn ij 
fękę tw o ją , a w łó ż  w  bok m ó j; a n ie"bądź n ie ­
w ie rnym . O dpow iedz ia ł Tomasz i rzek ł mu. 
Pan m ó j i  Bóg mój. Pow iedz ia ł m u Jezus: Tżeś 
mnie u jrza ł Tomaszu, uw ie rzy łeś ; b łogos ław ię  
hi, k tó rzy  n ie  w id z ie li, a u w ie rz y li. W ie le  i  in ­
nych znaków  u c z y n ił Jezus przed oczyma u- 
ozniów swoich, k tó re  n ie  są w  tych  księgach 
hapisane, abyście w ie rzy li, że Jezus jes t C h ry ­
stus, Syn Boży, a iżbyście  w ierząc, ż yw o t m ie- 
h w  im ię  jego.

<póalm 122
O  k tó ry  mieszkasz nad w szystk im i N ieby,
Pr ożeń tro sk  lu d zk ich  i  w sze lk ie j po trzeby,
Do C iebie, Panie! moje oczy wznoszę,
C iebie w  m ym  sm utku  o ra tunek  proszę.

Jak b iedny  sługa w  ubóstw ie  pogląda 
N a Pańską rękę, i  ła sk i pożąda,
Jak n iew o ln ica , k tó re j g łód do jm uje ,
Z rą k  sw oje j Pani chleba upatru je .

Tak oczy nasze, obciążone łzam i,
Patrzą na Pana, a nuż się nad nam i 
Jak O jc iec  dobry u lito w a ć  raczy,
A  nasze b łędy  łaskaw ie  przebaczy.

Użal się, uża l nad nam i, o Boże!
Bo nędza nasza ścierp ieć ju ż  n ie  może; 
N ie  zniesie dusza pośm iechu i w zgardy, 
Co je j lu d  czyn i swojem szczęściem hardy.

O MODLITWIE
Czy lu b im y  za jm ow ać się Bogiem? to  jest, 

czy li dgznajemy p raw dz iw e j rozkoszy w  m od­
li tw ie  i  rozm yślan iu  p raw d R e lig ii. ,.M o d litw a  
m ów i Św .A ugustyn , jes t m ia rą  m iłośc i." Im  
g o r liw s i jesteśm y w  m od litw ie , też w yże j sto­
im y  w  m iłośc i Bożej. K to  w ie le  kocha, w ie le  
się m od li; k to  m ało kocha, m a ło  się m odli. 
C zyje  serce ściśle złączone z Bogiem, ten n ie 
ma w iększe j pociechy, ja k  c iąg le  być  w  p rz y ­
tom ności ukochanego przedm iotu ; rozp ływ a  
się w  radości, m ów iąc do Boga, rozm yśla jąc 
jego w ieczne doskonałości, u w ie lb ia jąc  jego 
w ie lkość, podz iw ia jąc w ładzę, chw aląc m iło ­
sierdzie i  oddając się zupe łn ie  najwyższej O- 
patrzeności. W  tem  po łączen iu  S tw órcy z stwo 
rżeniem, cz ło w ie k  w y le w a  w  serce m iłos ie rne  
go O jca  w szystk ie  bo leści p rzepełn ionego ser­
ca; uc ieka  się do niego we w szys tk ich  c ie r­
p ieniach, a w ys ta w u ją c  m u w  zaufaniu sw oje
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ułom ności i  życzenia, zna jdu je  um ocnien ie  i 
pociechę. A  poniew aż jesteśmy c iąg le  n iedo ­
skona li i  n ig d y  w o ln i od grzechu, przeto całe 
życ ie  Chrześcijanina pow inno  być  pasmem po­
k u ty  za grzechy, a wdzięczności za dobro- 
dzejstwa Boże,- w  m o d litw ie  zaś tłó inaczy  te 
uczucia  p o ku ty  i  wdzięczności. O prócz tego 
poży tku  z m o d litw y , Św. Jan Z ło tous ty  w y p ro ­
wadza jeszcze inny , w  sposób ró w n ie  g run tów  
n y  jak rozczu la jący.

Ten O jc iec  kośc io ła  uw aża ł często, że 
pobożność, u trw a la  się je d yn ie  w y trw a ło śc ią  
w  m od litw ie .

14)ymawa piujstów
Komu chciało się śledzić wiarygodość przysłów, 

jakie podaliśmy w ubiegłym miesiącu, ten mógł stwier­
dzić, że większość z mich sprawdziła się w całości lub 
w części. Spróbujmy zatym zobaczyć co za przyszłość 
przepowiadają nam dni kwietniowe. Kwiecień to mie­
siąc borykania się życiodajnego ciepła słońca z zabi­
jającą wszelkie życie zimą. Kwiecień plecień wciąż 
przeplata, trochę zimy trochę lata. W kwietniu rolnik 
kończąc uprawę ¡ziemi z troską myśli o tern, jaki plon 
w przyszłości jego praca mu przyniesie. Toteż i kwiet­
niowe przysłowia obracają się wokół tego tematu:

Kiedy w- kwietniu słońce grzeje, tedy ch|op nie 
zubożeje.

Przeczy temu jednak częściowo następne przy­
słowie:

Gdy w końcu ¡kwietnia deszcz porosi, błogosławień­
stwo polom przynosi.

I  dalej:
Kiedy’ grzmi na św. Wojciecha (23) rośnie rolni­

kom pociecha.
Grzmot w kwietniu dobra nowina, już szron roślin 

nie pościna.
Gdy kwiecień robi hałas, będzie ziarna i siana 

pefny szałas. — Ale:
Ciepłe deszcze w kwiecień rokują pogodną jesień

Z czterema świętymi związanie są specjalne przy­
słowia :

Jeśli na św. Wojciecha (23) śnieg, pada, co trzecia 
kopa na polach przepada.

Na św'. Wojciecha już w polu pociecha. •
We święty Wojciech kobyli pociech.
Deszcz na św. Marek to ziemia jak skiwarek
święty Marek wrzuca do wody ©ganek (czyli woda 

zaczyna nabierać cii;epfa).
Na sw. Marka sieje się ostatnia jarka.
Do świętego Jerzego słońce zasiewu twego. Śpię- 

szaj się i siej a staranie miej, byś obrobił dobrze rolę 
i porządnie obsiej pole.

Chcesz mieć kęs płótna dobrego, siej len na św 
Jerzego.

Na święty Wincenty — mróz szczypie w pięty (lub) 
nie chodź bosymi pięty, bo na święty Wincenty nieraz 
mrozik cięty.

Wiosenne słońce rozwiązuje ludziom języki i 
dlatego:

Pierwszy kwietnia bajów pleteniia.
Zestawił A. Bi

POCHODZENIE NAẐ !

JASTARNI.
W związku, ze zrozumiałym zaintere­

sowaniem, jakim, cieszą się wszystkie ba­
dania historyczno - językowe, dlotyczące 
naszego terenu a nadto dla złagodzenia 
wrażenia jakie swym brakiem krytycyz­
mu sprawił jeden z pomorskich dzienni­
ków, powtarzając cały szereg etymologii 
nazwy Jastarni, jakie już dawno zostały 
odrzucone, warto na nowo zastanowić się 
nad tą nazwą i  spróbować zbliżyć się w 
ten sposób do wyjaśnienia zagadkowo-ści.

Głównie :n.a podstawie wywodów F. Lo­
rentza (GescMchte d. Pom. Spraohe, 1925)," 
przejętych następnie przez M. Vastmera 
(Wikingerapuren b. d. Westslaven, 1932) 
i rozszerzonych przez H. Jaenichena (Die 
Wifcinger im, Weiohael- u. Odergiabliet, 
1938) utarło soę w literaturze niemieckiej 
przekonanie, że nazwa Jastarni (niem. 
Heisternest) jest nazwą w cafym znacze­
niu tego wyrazu nordycką, przyniesioną 
tu w okresie pierwszego tysiąclecia po 
Chrystusie przez Wikingów, kwestionują­
cą tym samym zasiedzenie Słowian nad 
dolną Wisłą.

W rzeczy samej wyjaśnienie znaczenia 
nazwy Jastarnia nie należy bynajmniej 
do rteeozy łatwych.

Alfred Swierkosz podaje w swym za­
rysie monograficznym osad półwyspu hel­
skiego (Kartuzy 1937), że pierwotnie na­
zwa wioski występowała jako Osternaes 
1378, następnie Jaistumia, Jastarnia, Pauc- 
ker Heisternest, Hastami© i  Jastarnia.

Tenże autor takie podaje wytłumacze­
nie nazwy: „Nazwę Jastarnia Wywodzą od 
pogańskiego bóżka Jastrzeboga lub też od 
kwiatów nadbrzeżnych Jastirami zwanych 
(wd. Słownika ks. Pobłockiego — jasten- 
nik nadmorski: A. tripolium). Inni znowu 
etymologowie wy władzą jeodEositry, bogi­
ni w,schodzącego światła, która tu za cza­
sów pogańskich byia czczoną a jeszcze inni 
¡od Ostermonai, wiosennego miesiąca, czyli 
kwietnia, który miał oznaczać Wielkanoc"
„Ze swej strony “zaznaczamy, — pisze da­
lej Swierkosz, — że w ogóle nazwy wiszjy- 
stkich wiosek półwyspu helskiego nie są 
dotychczas należycie objaśnione, a nazwa 
Jastarni, z niemiecka Heisttemest, czyli 
„Sroeze gniazdo" kryje w sobie prawdzi­
wą zagadkę i  jest przeróbką pierwotnego 
Ostcimaes, Co znorwu powstało z naszego 
Ostrowca... ”

Bardzo krytycznie do* 1 etymologii Ja­
starni ustosunkował się najlepszy polski 
znawca języków germańskich prof. Adam
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Jastarni 
bv

nie jasno „zdziiwientiem" jakie mogło wy­
wołać istnienie ich na piaskach, skrom­
nych zaledwie żywiciel n i e wymagaj ące j 
sosny".

Nie ufając zbytnio powyższym wywo­
dom zwróciłem siię. ido fachowców leśników 
z prośbą O' wyrażenie swej opinii odnoś­
nie możliwości istnienia lałsiku czy kępy 
drzew liściastych w okolicy Jastarni i 
spotkałem się z niedowierzaniem równym 
mojemu. Dotychczas nie przeprowadzono 
jaszcze badań mikroskopowych różnych 
waristw ziemi jastamiańskitej, istniej© je­
dnak uzasadniona obawia, że takiego pod­
glebia, jakiego potrzebują nazwane przez 
prof. A. Kleczkowskiego drzewa, nie znaj­
dzie się w wystarczającej ilości.

Robione w Jastarni gdańskiej otwory 
wiertnicze do głębokości 180,5 m. rzuciły 
już światło na budowę geologiczną pół­
wyspu (St. Karczewski •— Brzegi Bałtyku, 
1926) nie mniej jednak wart oby dokonać 
badań mikroskopijnych pod tym specjal­
nym kątem widzenia.

Zbliżamy się prawdopodobnie do1 wy­
jaśnienia nazwy Jastarni, jeżeli przypom­
nimy sobie, że mieszkańców wybrzeża 
Morza Bałtyckiego nazywano w okresie 
śreidinia-debiioi-niemiieckim „Osterlinge" a 
ziemię przez nich zamieszkałą „O.stler-
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we na całe Niziny Gdańskie pomiędzy Wi­
słą i Nogatem.

Obszar ten znany był ze swego dobro­
bytu. Tu znajdowały się wspaniałe łąki, 
na których pasły się olbrzymie: stada 
krów, kóz owiec, a bogaci gburzy Żuław 
już wtedy znani byli z doskonałej produ­
kcji masła. Szwtedzcy żołnierze urządzali 
istne polowania n,a ten wyborowy produ­
kt, który szczególnie smakował im do su­
chego i czarnego żołnierskiego chleba. 
Gustaw Adolf, przymykając oczy na sa­
mowolę żołnierzy zwał te wyprawy prze­
ciwko Gdańszczanom i  Żuiawianom — 
„wojną maślaną".

Gdy żołnierze razu pewnego odbywtali 
paradę przed królem szWedżfcim i  Wiel­
kim  Elektorem Brandenburskim, wyglą­
dali tak wypasieni, że Wielki Elektor sze­
pnął do ucha Gustawa! Adolfa: „Wasi żoł­
nierze maj. tak pyzate gęby, jak anlilojy 
w kościołach katolickich, oznajmiające 
trąbami koniec świata". Na to usłyszał w 
odpowiedzi od króla szwedzkiego, które­
mu świeżo stały w  pamięci cięgli, zadane 
mu przez Gdańszczan: „bo też muszą sta­
nowić dla tutejszych gburów rzeczywisty 
sąd ostateczny ze wszystkimi okropno­
ściami, jako karę za ich postępki".

L, Roippel.

land", przym. „Ostersch" (A. Laasch — 
Mittelniederdeutsche Gramatik, 1914). Nie 
dziwiono by się więc zapewne, gdybym 
stosując jedną z wyżej wymienionych za- 
sald, do niem. nazwy He&ternsśt stworzył 
nazwę „Oasłemest", tłumacząc jie jako 
gniazdo kiolonipitów dotaoniemieckich z o- 
kraisu mniej więcej powstania Hanzy, któ­
rzy tu  założyli osadę i dla odróżnienia od 
innioplemiennych mieszkańców Helu (Hel 
dopiero w X IV  w. pod wpływem Gdańska 
zaczynał nabierać charakteru niemieckie­
go) zachowali swoje dawne przezwisko. 
Jeszcze dnia 9 maja 1584 zwą księgi sądo­
we miasta Pucka mieszkańców tej osady 
„diie Hestisirniischan".

Zbyt łatwa była droga, więc i trafność 
etymologii mocno problematyczna. Ponie­
waż formy dokumentów brzmią Ostermaes 
1378 i, podane przez Lorentza, Ośbemese 
1582 niezawodnie więc drugi człon tego 
słowa był raczej zbliżony do „nese" niem. 
Nase niż do „nest".

Wydaje się tedy, że OsSter-nes© ozna­
cza „w-schodhi nos” czyli wschodni język 
czy po prostu wschodni półwysep, a wieęc 
charakterystyczny punkt orientacyjny o 
nadzwyczajnej ważności dla ówczesnej 
żeglugi.

Ponieważ dla Wikingów di innych że­
glarzy nordyckich półwysep helski, jako 
leżący po stronie południowej, nie mógł 
stanoiwić punktu orientacyjnego podczas 
„Austrwagr" t. j. w  ich rozbójniczych 
wyprawach na wschód, ¡przeto przyjąć 
mojńa, żie nazwa Osrternese, isitosowana 
pierwotnie do całego terytorium półwyspu 
helskiego (jak podaje A. Świierkosz w 
swym artykule w II. Kurierze Polskim 
nr. 195 II) została przyniesiona ze Zacfto- 
du we wczesnym okresie śreidnio-dolno- 
ndemieckim. Leon Itcppe!

¡RZECZY CIEKAWE
Jak sypiają różne narody

Europejczyk lub amerykaniin śpi naj­
lepiej mając miękką poduszkę pod głową.

Japończyk zaś kładzie się na riogóżce 
na ziemi, pad głowę podkłada ¡twardy, 
czworograniasty pismak, bez którego nie 
uśnie.

Chińczyk dba wiele o swoje łóżko, któ­
re bywa drewniane, bardzo niskie i  czę­
stokroć misternie rzeźbione; za materac 
używa rogóżek.

Mieszkańcy ziem północnych nie mogą 
spać, nie mając dostatecznego miejsca na 
wyciągnięcie nóg, mieszkańcy zaś pod­
zwrotnikowi kurczą i;|ię, jak małpy i śpią 
w tej pozie doskonale.

Niemcy i Czesi lubią spać na pierzynie 
i  pod pierzyną.
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PIĘKNO
NASZYCH
KASZUB

Wioska
rybacka
Nadóle
nad jeziorem
Żarnowieckim

Z DZIEJÓW TŁUCZEW A
W  m a low n icze j oko licy , w  przep iękne j 

d o lin ie  rze k i Ł e b y  leży  n ie w ie lka  w ieś T łucze- 
wo. W  najstarszych czasach m iejscowość ta 
s tanow iła  m ają tek należący do k lasz to ru  w  O- 
liw ie , późnie j na leża ła do kasz te lan ii chm ie- 
leńsk ie j, następnie do k o m tu r ii m irachow skie j 
w reszcie do starostw a m irachow skiego.

M ły n  w o d n y  w  T łuczew ie  b y ł jednym  z 
p ie rw szych  w ie lk ic h  m łyn ó w  nad Łebą. B y ł 
on m łynem  fiska lnym . Św iadczy o tym  p rz y w i 
le j nadany m u w  ro ku  1504 i  za tw ie rdzony raz 
jeszcze przez ostatn iego k ró la  po lsk iego Sta­
n is ław a  A ugusta  w  ro ku  1771. Prawo melne 
danego m łyna  obe jm ow a ło  obok samego T łu - 
czewa L in ję , Strzepcz i  M iłoszew o.

O bok m łyna  znajdow a ł się w  T łuczew ie  
rów n ież  u p rzyw ile jo w a n y  w o in y  m ajątek so­
łeck i. Prócz tego b y ło  tamże w  ro ku  1606 4 
gburów .

Dzisia j jes t T łuczew o m a lu tką  w ioską  
gburską, m nie jszą n iż  by ła  przed 100 la ty . 
(W ed ług  Schultz 'a: D zie je  pow. w e jh . i  puck. 
-— poda ł L.)

KALENDARZ 
IM IO N  KATOLICKICH i
14. IV. — Waleriana — Myślimir (Mislimir).
15. IV. — Anastazji — Wacjaw (Vacfov).
16. IV. — Lamberta — Nosisław (Nosisł»v).
17. IV. — Roberta — Krasislaw (Krasisłov).

P?uk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw.

18. IV. — Apoloniusz — Grodzisław (GrodzisłcM'
19. IV. — Pawnuceglo — Wfadymira (Vladimir).
20. IV. — Teodora — Czeslaw (Czaslov).

K A L E N D A R Z  H IS T O R Y C
2. IV. 1627 — Hetman St. Koniecpolski odbiera

dom Puck.
3. IV. 1917 — Kongres Związków Sokolich y o"

gu uchwali! utworzenie 100 tysięcznej arm11’ 
żonej z wychodźców do walki o wolność P°l L- 

12. IV. 1447 — Krzyżacy sprzedają Polsce za 476 
cy złotych Malboirg, dotychczasową, ostoję ^  
tęgi, zgniecionej na polach Grunwaldu.

20. IV. 1807 — Urodził się Wincenty Pol, w ie l^  
łośnik przeszłości i piewca piękna ziemi pol|S'K

NIECO HUMORU
Nauczyciel: — Chłopcze, jak ty wygl-U 

dasz! Gdyby cię tatuś teraz 'zobaczył, os1'  
w iałby!

— Ależ by się tatuś uaiieszył, gdyby 
mógł osiwieć!

— Co to ma znaczyć?
— Bo tatuś jest łysy jak kolano!

Ht
Zana profesora: — Wyobraź sobie, 113'  

sza Anna spadła ze schodów i ziam®ła 
sobie rękę.

Profesor: — Powiedz jej, że jeżeli P°
łamie więcej rzeczy, 
pierwszego.

wymówi się jeO od


